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HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 


DNIA 5 CZERWCA. 


ROK 1852 


JEGO CESARSKIEJ Mości SAMOWŁADCY WSZECH Rossii, 
z Rządzącego Senatu. 


Według Ukazu JEGO CESARSKIEJ Mości, Rządzący Senat, po wy- 
słuchaniu odezwy JW. Ministra Sprawiedliweści, Sekretarza Stanu, 
Radcy Tajnego i Kawalera Hrabiego Wiktora Panina, w którćj wy- 
raża: NAJJAŚNIEJSZY PAN, na skutek najpoddanniejszego przedsta- 
wieńia Kanclerza Państwa, najwyżćj zatwierdzić raczył w dniu 20 li- 
stopada 1851 roku protokół, d. ŻŁ września (3 października) 1851 r. 
podpisany w Wiedniu przez pełnomocników Rossyjskiego i Austrjackie- 
go, obejmujący środki do wytępienia defraudacji między Austrją a Kró- 
lestwem Polskićm. Protokół rzeczony stał się obowiązującym dla obu 
Państw ed dnia wymiany not, potwierdzających powyższy układ, za- 
warty w imieniu Rządów Rossyjskiego i Austrjackiego, mianowicie od 
dnia 2 stycznia „1852 roku JW, Zarządzający Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych, kommunikują JW.* Ministrowi Sprawiedliwości, w 
przekładzie Rossyjskim, przepisy w rzeczonym gprotokóle zawarte 
względem wytępienia handlu defraudacyjnego, żąda przełożenia tako- 
wych Rządzącemu Senatowi, celem podania do publicznej wiadomości 
i wydania, komu należy, stosownych w téj mierze poleceń, JW. Mini- 
ster Sprawiedliwości pozostawił to Rządzącemu Senatowi, przy dołą- 
czeniu zakommanikowanych mu przez Tajnego Radcę Sieniawin, wy- 
żćj wspomnionych przepisów. Rządzący Senat postanowił: względem 
wykonania tego, Najwyżćj zatwierdzonego protokółu, podpisanego na 
2i września (3 października) 1851 r., w Wiedniu, przez pełnomocni- 
ków Rossyjskiego i Austrjackiego, w przedmiocie wytępienia defrauda- 
cji z Austrji do Królestwa Polskiego, pozostawić wydanie stosownych 
rozporządzeń JW. Zarządzającym Ministerstwami Spraw Zagranicznych 
i Skarbu, o czóm zawiadomić ich ukazami, niemnićj przesłać takowe, 
przy dołączeniu drukowanych egzemplarzy, ionym Ministrom, Wojen- 
nym * Jenęrał-Gubernatorom, Zarządzającym słuzbą cywilną, Jenerał- 
Gubernatorom, tudzież Rządom Gubernjalnym, Zarządom wojsko- 
wym i obwodowym, a Najświętszemu Rządzącemu Synodowi, St. 
Petersburgskim, Moskiewskim i Warszawskim Departamentom Rządzą- 
tego Senatu zakommunikować, nadto, zamieścić w 1 Oddziale wyda- 
wanege przy Rządzącym Senacie Zbioru ukazów. 

Dnia 27 marca 1852 roku. 


Zasad, otokółu podpisanego w Wiedniu, dnia 21 sierpnia 
(3 2) 1831 r., przez pełnomocników: Cesarsko— Rossyjskieg o 
i Awstrjachich, w przedmiocie wytępienia defraudacyj celnych po- 

między Królestwem Polskićm i Austrją. 
$. 1. Wszelkie tewary tranzytowe, dostawiane do jednej z komor 
celnych ustanowionych na granicy między Królestwem Polskićm a Ga- 
cja i okręgiem Krakowskim, z przeznaczeniem na wychód z Austrji 
do Królestwa Polskiego, jako-też z Królestwa do Austrji, będą wyex- 
pedjowane przez komorę wychodową de tćj komory sąsiedniego - pań- 


stwa, przez którą wchód onych ma nastąpić, —a przeto ta ostatnia ko~- 
mora powinna być wyrażoną w deklaracji tenisa 
1 


'$. 2. Na tćj części granicy, którą rzeka Wisła stanowi, komora 
nadbrzeżna, do którćj towar tranzytowy dostawiony będzie, może na 
wychód expedjować, tylko w takim: razie, gdy bliźćj od komory ościen= 
nego kraju, przez „którą powinien bydź tam wprowadzony, nie masz. 
innćj komory miejscowćj do expedycji towarów tranzytówych, na wy- 
chód upoważnionćj,—w przeciwnym razie, komora, na którą towar, do 
wychodu zadeklarowany, dostawionym będzie, z przeznaczeniem prze- 
wiezienia go przez Wisłę na przestrzeni, stanowiącćj granicę, odeśle 
go do komory najbliższćj odtćj komory kraju sąsiedniego, przez którą 
wchód winien nastąpić. 

$. Świadectwo wyprowadzenia za granicę, którego wymagają 
przepisy celne, dła zwrócenia kaucji lub poręczenia, nie pierwćj będzie 
wydane przez komorę wychodową, jak po dostawieniu towaru przed 
upływem terminu zakreślonego na odwrotnćj stronie biletu tranzyto- 
wego (Durchfuhrs-Billete), do komory kraju sąsiedniego, przez którą 
winien być tam wprowadzony, tudzież po przekonaniu się, że znale- 
ziono go nii br we wszelkich szczegółach z pomienionym biletem, 
po podaniu deklaracji w formie przepisami celnemi wymaganćj, i przed- 
stawieniu przez prowadzącego, świadectwa rzeczonćj komory, przeko- 
nywającego o tém. 

© 6. 4. Z powyższych postanowień $. 3 wynika, że na towary tran- 
zytowe, na spław ładowane, nad rzeką Przemszą lub nad Wisłą, 
w przestrzeni prowincyj państwa Austrjackiego poczynając od Przem- 
szy do Niepołomic, z przeznaczeniem dla transportu przez Niepołomi- 
ce i Igołomią bilety wychodowe, na dowód wyprowadzenia towaru 
tranzytowego, nie będą wydawane przez komorę Niepołomice, jak to 
dotąd miało miejsce, lecz zgodnie z postanowieniem $ 3, przez komo- 
rę Galicyjską, najbliższą tćj komory Rossyjskićj, przez którą wchód to- 
waru nastąpić winien. dw 5 

Co się dotycze takowych towarów, komora Niepołomice uważaną 
być ma za pośrednią, i z tego powodu, do rzeczonćj komory, na za- 
sadzie $ 152 Ustawy Celnćj Austrjackićj, przesyłanym być winien 
exemplarz deklaracji, a prócz tego dostawionym i sam towar, dla dó- 
pełnienia formalności, wymaganych $$ 156 i 157 Ustawy celnćj. 

> $. 5. W razie, gdy towar tranzytowy idący z Austrjackich pro- 
wincyj, po wejściu na tę część Wisły, o którćj w $ 2 niniejszego po- 
wiedziano, przeznaczonym będzie do Galicji, to przeznaczenie takie mu- 
si być meldowane na pierwszćj komorze nad brzegiem położonćj, przez 
którą towar wzmiankowany przechodzić będzie na wspomnioną część 
Wisły, z zadeklarowaniem obok tego komory oznaczonćj do wprowa- 
dzenia go w kraj Austrjacki; komora ktorćj deklaracja tego rodzaju 
kaadi będzie, odesłać go obowiązana do właściwéj zkdeklirowanćj 
$. 6. Jeżeli transport towarów tranzytowych, w $ 1 oznaczonych, 
naładowany nad Przemszą i przeznaczony ną spław rzeką Wisłą leć cą 
Niepołomice, składać się będzie wyłącznie z takich przedmiotów, które 
przy wejścia, lądem, podłag przepisów, w jednym lub drogim z uma- 
wiających się państw, mogą być deklarowane nie na wagę, lecz na 


ilość wozów, z oznaczeniem liczby kol lub inggeh pujecząć + iya 

- h, w faki ie prowa ransport będzie wolnym | sburgi cz aa , 
wozu używanych, wyeałim ralis półwilzącj 4 i bliższój od | i 20 rs. za wynalezienie i wykazanie sp 
chowywania zboża. Konkurencja ta, ogłoszona od lat kilku jeszcze 
Ww 1846 r., spowodowała przyznania nagród drugiego i trzeciego isto- 
pria. Ponowiona zaś w r. 1851 nieodpowiedziała również celowi, po- 


od obowiązku meldowania się na komorze Austrjackićj najbliższej od 
komory Rossyjskićj wchodowćj, oraz od obowiązku składania świadec- 
twa z: wyprowadzenia za granicę, w $ 3cim nipiejszego wymaganego. 
W ogólności, przy expedjowaniu tych towarów zachowane -będą prze- 
pisy dotąd obowiązujące, wszakże komora Niepołomice obowiązaną 
będzie przekonywać się, że. transport rzeczywiście składa się z ozna- 


czonych wyżćj przedmiotów, i zawiadamiać o tém komorę Rossyjską, | 


1. Przepisy objęte w $$ 1 i 3 nie zmieniają w niczćm prze- 
pisów celnych obowiązujących, wedle których, każdy statek przepły- 
wający w górę lub na dół pod Niepołomicami, gdzie Wisła 424 w 
territorium Austejackie, powinien się meldować na komorze Niepoło- 
mice. Gdy się okaże, że ładunek statku, idącego w dół z biegiem Wi- 
sły, składa się całkowicie lub w części z towarów tranzytowych, nie- 
wyjętych $ 6 z pod ogólnych przepisów, i gdy transport przeznaczony 


będzie do Królestwa Polskiego, komora Niepołomice powinna „ zawia- , 
domić komorę Rossyjską Igołomja i odbyć z największym pośpiechem, | 


łącznie z delegowanym od tejże komory expedycje towarów, , z zasto - 
sowaniem się do przepisów $$ 156 i 157 ustawy celnćj Austrjackićj. 
Delegowany komory Rośsyjskićj podpisze również poświadczenie expe- 
dycji na' bilecie tranzytowym (Durch-Fuhrs-Anweis Billete) zgodnie 
% $ 156 tejże ustawy celnej. (D. c. n). 
A 


KOMMISSJA RZĄDOWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
i DUCHOWNYCH. 


Doświadczenie przekonało, iż podczas odbywającego się targu na 
wełnę. w. Warszawie, dobrze urządzone pośrednictwo między 8 rzeda- 
jącemi a kupujacomi: jest częstokroć niezbędne, a.to z powodów że 
mie każdy właściciel, albo raczćj producent wełny, może osobiścię. przy- 
wieźć ją na targ, i dokonać jéj sprzedaży; że dla braku „dokładnych 
wiadomości o większćj lub mniejszćj potrzebie i poszukiwaniu tego 
materjału za granicą, a tém samćm 9 warunkach handlu i rzeczywi: 
stój cenie różnych jego galunków, nie jeden mimowolnie albo. naraża 
się na straty przez niekorzystną, sprzedaż, albo. odstręczą. kupujących 
żądaniem cen wygórowanych; że wreszcie używanie do sprzedaży weł. 
ny, ludzi, z przymiotami różnych „jéj, gatunków lub z. zachodzącemi 
w. tćj mierze stosunkam. handlówemi, dostatecznie, nieobeznanych, , ża; 
dnćj pewnćj rękojmi niedających, i w wielu przypadkach, z osobistych 
widoków jedną lub drugą stronę na uszczerbek narażających, szkodli- 
wy wpływ wywiera na pomyślność targu. Dla zaradzenia przeto pos 
wyższym niedogodnościom, z upoważnienia Władzy, Wyższćj, ustano- 


wieni zostali do pośrednictwa przy sprzedaży i. kupnie wełny, podczas: 
30. tagu Heklero- l 
k, zamieszka r tego zarazą, ze skórką twardą, popryskaną: / Tyłko z przyczyny chwa- 


tegorocznego targu. ujący 

wie przysięgli tutejszej ty Biu za 

pod At 2010); Ludwik, Kronenberg, PBAPFr242 b aiSia ua, po 
. 639; Herman Kraushaar, pod nr. 2260; Lemel Jee iewicz,, pod 

Nr AAS Walenty Leszczyński, pod nr; 1115; Ludwik 

nr. 0; 


pod nr. Ji; Po zakże, wyraźaćm zastrzeżeniem, „iż ustanowies 
nie wspOmnio jeb ośtedoików „ole wklada na sprzedających lub na- 
bywających wełaę, „obo PAZ x TY i 


-Jańskiego «w. Warszawie, nast 
CR" Kupieckiej. Walen 


jaterjału; tudzież że przyznane, przysięgłym. meklerom wynagrodze- 
OKE) od, każdego z dwóch stron umawiających. się 
ZOS 


sk 


czo 
za acip Ro ednictwem; wełny. , Zawiadamiając o;tóm osoby interesos 
ne a, sowicie producentów „„w 


Ś 
ane a ny. i kupi 
w Tazie Piloni zawodu lub szkody z użych innych pośredników 
podczas „targu, BRL sobie „winę, przyp)szą, ietapzaaiedbniąca , 
z pomocy: wyżćj wymienionych „Meklarów, należycie wykw. 
nych, z CI: I 
targowisku w loka 


óWj-„Ďadmienia się iż 


Deputacji Tarmarczaćj. wyznaczone ; sobie; . mają. 


c Ollendorf, pod. 
uljusz, Wertheim.-pod. nr. 580 lit, e, i Markus Rubinstein,. 


Í lązku wyłącznego ich używania, i. nie,ograni-. 
cza innych osób „w, trudnieniu się, załatwienie pRozsdaki i kupna ite- 


rc AIR ozna- 
ało na pół od s. Zawiaamjąc o i sprzedanćj.i nabytćj 
[7 
„pea 
ejsc 


więdzialnych i przysięgłych, którzy, stałe „miejsce na; 
| BiN żarazie. 


Z Rozkazu Najwyższego Cesarskie Wolno-Ekonomiczne w Peter- 


urgi, przeznaczyło nagrody 150, 100 i 50 dukatów, oraz 40, 30 
bu suszenia i długiego prze- 


mimo licznych wypracowań, jakie w tym przedmiocie nadesłane zosta- 
ły. Dla tego obecnie Towarzystwo rzeczone, wyznaczając nowy ter- 
min na d. L stycznia 1853 r., wzywa o nadesłanie nowych pism kon- 
kursowych w tymże terminie; po czćm wyznaczoną zostanie komissja, 
która podług przyjętych zasad, oceni wartość wszystkich nadesłanych 
rozpraw, i takowe ostatecznie osądzi. (Qile nam wiadomo, jeden z mi- 
łośników rolnictwa, zamieszkały w Warszawie, stanie także z pomy- 
słem swoim do tego współzawodnictwa). 


UWAGI O ZIEMNIAKACH 
J. Trzaskowskiego z Rudawy w okręgu Krakowskim. 


Gdy szanowne Towarzystwo raczyło w pismach publicznych we- 


zwać wszystkich ziemian, aby w .przedmiocie rolnictwa krajowego na- 
„desłać zechcieli swoje: spostrzeżenia nad wegetacją ziemniaków, / które" 
przez corocznie ponawiającą się zarazę niepowetowanych strat dla pra- 
cującego rolnika stały się przyczyną; podpisany z drobnego kółka .do-. 


świadczenia: najchętnićj pospiesza z zebranym zapasem spostrzeżeń, któ: 


re. choćby się na mało co przydały, niechaj atoli" pozostaną” dobrych 
chęci dowodem. 


Chociażby to; bezowocnie wstęp przedłużało, czuję się być zmu- 
szonym. do wzmiankowania, że w pierwszych latach zarazy straciwszy 
cały dwu-roczny plon tćj rośliny, straciłem do -nićj zaufanie; niemał 
tylko dla próbek część gruniu różnćj gleby dla ńiéj poświęcam, w na- 
dziei, że ta choroba 'jako przechodnia, Z. upływem: 'czasu - bez” ńaszćj 


pracy przeminie, czego samo stopniowanie i odcienia choróby zdają się: 
być dowodem, Ñi 


Na rok 1851 sadziłem ziemniaki: 

a), W, owsisku na wywiezionym=w. jesieni nawozie bez poprze- 
dnićj uprawy; grunt średni lżejszy, dla przystępu: powietrza. otwarty, 
mieraćj. wilgoci., bowiłha 

b) W rżysku pod jesień  uprawnćm i nawiezionóm;" grunt czę: 


ścią glinkowaty, więcćj lekki, a ogólnie suchy, na: zachód słońca "po 
chylony. i uoi 


c)oWarżysku na zimę uprawnóm, : w: świeżym nawozies - grunt“ 


lekki, suchy niemal ogrodowy. 


104), Na nawozie w jesieni uprawnćj bez nawozu; grunt niski, ró- 
wnina. 5 aa" i jJsZIEX' + i L ; 
|, „Do sadzenia nabywałem umyślnie ziemniaki z miejsca niedotknię- 


lebnego a podobno mało praktykowanego: zwyczaju, musiałem większę 

przekrawać „do sadzenia; gdyż takowe sąsiedzi: miejscowi 

albo tóż podczas wschodzenia z gruntu, gdy są większe 'wykradają.... 
+ Sadzenie. ziemniaków. odbyło się. między 6 a 12 maja: a1: 


po sadzeniu, 


sby Z powodu wilgótaego czasu, musiały być naprzód: okopywane, 


plewione, a następnie dwa i trzy razy oborywane płużkiem. 
W oddziale b) sadzone były ziemniaki białe, nazwane królewskie- 
mi, w uprawę krzyżową za pomocą znacznika i łopat. 

W oddziale tymże sadzone były wcześniaki czarne i białe o dwa 
tygodnie. wcześnićj, i' od tych się zaraza pokązywać zaczęła; te sadzone 
były w. grąble i. motykami okopywane; plon średni. ** © $ 
l o W. oddziałe d) sadzone były białe,  łopatami, za sznt 
A; te nie zakwitły, rosły słabo, a0w pierwszych dniach łipca zupełnie 
nać zginęła; zawiązków, miały, mnóstwo, .. saw 1 8 
| s9 W „oddziale c) -na-świeżym mawozie sadzone pod 
dziale. tym i oddziale b), a osobliwie: poprzednim, zadek 
objecująco: i długo łodygi « pozostały zielonemi, wskońcu! atol 


;*za'sznitrem, w rzę- ` 


łu W od” 
rowały się 
SA 


W oddziale a) sadzone były różne (mieszaniny: bytonie, białe- 
wcześne, cygany i t. d., już w grąble, już pod pługi te udały się naj- 
gorzćj co do plonu, szczególnićj bytonie przepadły całkiem; te tćż by- 
ły sadzone na. ostatku. 208 26.60: - SE 

Nasienia w tym roku ziemniaki nie wydały, ogólnie mało kwi- 
tły. Żaraza poczynała się od liści i łodygi, korzenie były długo zdro- 
we, a zbolasłych ziemniaków przy kopaniu ledwo było parę na sto. 

Zgniłizna była sucha i ziemniaki nie okazują skłonności do gni- 
cia, nie pocą się w składach. - 

Plon ziemniaków w stosunku do zeszłego rokn jest o 7; mniejszy. 
Co do miejscowości: sadzenie białych w. uprawę krzyżową oka: 
zało się najkorzystniejsze, może dla tego, że były najwcześnićj i na 
zimowym sadzone gnoju. 

(o do użytku: sadzenie pośpiechów bardzo wczas z wiosny, bez 
wzgłędu na jakość uprawy, najkorzystniejsze się okazuje. 


Co do przyczyny, jaka mogła być powodem zarazy? 


_ Włościanie przypisują one deszczowi ciepłemu, który padał na 
tydzień przed św. Janem. Jest to prawdą, że żaraza następuje po sil- 
nym przyparku i deszczu; ale twierdzić trudno czyli on jest przyczyną 
tejże, czyli tóż tylko wpływa na jćj rozwinięcie.—Utrzymywano daw- 
nićj, że są w powietrzu pewne. szkodliwe miaztma, które zły wpływ ną 
tę roślinę wywierają i stają się powodem zarśzy, przeciw którym ja- 
ko środek zaradczy radzono obsiewać łany ziemniaczane roślinami sil- 
ny zapach wydającemi, np. konopiami lub podobnie. 

S (zę: nasz rodak Trębicki pouczał, jakim sposobem uzyskać 
ziemniaki z nasienia. Otóż jeszcze w r. 1844, kiedy 0 zarazie u nas 
ani słychu nie było, znaczną ilość bo może pół korca, drobiazgów 
wszelkiego gatunku z nasienia uzyskałem i takowe w r. 1845 w róż. 
nych miejscach posadziłem, ale niestety! zarówno z innemi zarazie ule- 
gły. Z zebranego znowu nasienia tak własnego jak równie hamburg- 
skiego czy tam amerykańskiego, w roku następnym posiałem i posa- 
dziłem rzędami w chmielniku, aby chmiel silnym zapachem pochłaniał 
owe szkodliwe miazma: wszakże i ta prezerwatywa” nie: nie pomogła 
bo nie tylko liście i łodygi dosyć wcześnie poschły, ale i ziemniaki 
pogniły. . b = BEZP = 

Jest godne uwagi, że w nizinach sadzone ziemniaki prędzej Zara- 
zie ulegają; co, Sprowadza domniemanie, że wilgoć sprzyja rozwinięciu 
się jakiejś pasożytnćj istoty (co uczeni bliżćj zbadać powinni), która 
gnieźdżąc się naroślinie, jak rak toczy naprzód skórę: na badylu; któ: 


ra przez to tak stoje się kruchą, że za małém dotknięciem łamie się; | 


toż się i o liściu rozumie, aż się i do bulwy w ziemię dostanie: 

Są atoli wyjątki, np. u pewnego włościanina w Rudawie' posa- 
dzone ziemniaki przy domu nad rzeką, najmniejszćj nieuległy  zarazie 
iobfity plon zrodziły, a były sadzone białe i bytonie, tak na ziem- 
niaczysku, jak na nawozie zimowym, jak wiosennym (jakto u chłopa), 
gdy sąsiednie jednocześnie sadzone pochybiały. 

_ Jest jeszcze i ta okoliczność do zbadania, że zaraza nie jednocze- 
śnię się okazuje: im wcześniejsze były ziemniaki, tém E OA oh. 
dó pewnego przyszły wykształcenia, wcześnićj ich zaraza trawi, tak 
dalece, że nawet w pośród innych zasadzone, gdy późniejsze gatunki. 
najpięknićj wegetują, one wśród zielonych usychać. zaczynają. Zdaje. 
się więc, że nie z powietrza ta zarazą przychodzi, ale że już jest do. 


rośliny przyczepiona i dopiero się w sprzyjającej dlań porze wywija. 


O ile w*roku bieżącym dało się obserwować, tóśmy uważali, że grzmo” 


ty dobry wpływ wywierają; gdyż .po nastąpionych. około 6go lipca | 


grzmotach i błyskawicach, większa połowa ziemniaków tak, się zaziele- 
niła, że się wiele kwiatu na nich „okazało. apaina Wi 
: (z Booz, T. G. R. Kr.). 


pO OR 


0. KULTURZE LEŚNEJ. 
przez Maks,  Dzięgielowskiego. 


„2'882, omiędzy: gałęzi przemysłu i przedsiębiorstwa potrzebami kra- 
ju wywołanych i koniecznych, gospodarstwo leśne w Królestwie Pol 


 skićm najwiekszego zdolne jest postępu, a najmnićj postąpiło ha” dro- 
dze do niego. Wbrew wszelkim. deklamacjom zagranicznych plotka 
„rzy w dziennikach najrozmaitszych odcieni, handel, sztuki, rękodzieła; 
przemysł w rozmaitćm tego słowa znaczeniu; znaczne zrobił postępy; 
gospodarstwo rolne nawet coraz więcćj się wznosi, i nadaje naszemu 
krajowi postać cywilizowaną, czego ani świetne pałace,] ani roskoszne 
„ustronia, wywołane sztuką i ogromnemi kosztami, a porozrzucane jak 
oazy na puszczy, dokazać*nie są w stanie. Ale gdy poglądniemy na 
na gospodarstwo leśne w naszym kraju, czytając bezrozumne plotki 
i brednie zagraniczne, powściągnąć trzeba gniew i urąganie na które 
zwykle zasługują, Nie wynika ztąd, że wszystkie gałęzie wiedzy le- 
śniczowskićj w równćm: są zaniedbaniu —bynajmnićj! Umiejętność użyt- 
kowania z lasów doszła w wielu posiadaczy borów do wielkićj dosko-, 
afosi, a lubo to użytkowanie nie odbywa się zawsze z należytą prze- 
zórnóścią i oględnością na przyszłość, jednak wielu znalazłoby się 
takich, którzy w sztuce cięcia lasów, rąbania i układania sążni, wyra- 
biania gontów, bali, desek, belek, wypalania węgli i t. d. Śmiało _ da- 
waćby mogli prelekcje w Tharand, lub. Neustadt, i Eberswalde. Zbyte- 
cznie więc byłoby rozpisywać się o tćj gałęzi leśniczowskiego przemysłu, 
ale o kulturze leśnej, jako mnićj u nas w upowszechnionćj umięjętno- 
ści, wspómnićć w zwięzłości, dla więcćj starannych i oględnych posia- 
daczy lasów, będzie może rzeczą pożadaną. 
Wyszczególnienie głównych: gatunków drzew polskich. 
| I. DRZEWA LIŚCIASTE. 

4. Dąb.—Jest dwa gatunki dębu (querćus robur i quercus pe- 
duńculata), które znamionami botaniczńemi i oznakami zewnętrznemi 
mało co różnią się Od siebie. Oba gatunki są dziećmi; umiarkowanej 
strefy, jednak na północ sięgają do 610 szerokości, daléj więc niż buk; 
za to w górach nie tak wysoko się znajdóją jak buki. Zalewy zno- 
'szą wybornie, dla tego w nizinach nad rzekami często ich napotykamy. 
Do pięknego i zdrowego wzrostu potrzebują dobrćj, głębokićj, pias- 
czystój rędziny; z tćj przyczyny w krajach gdzie ludność wzrasta a tćm 
samém ziemia pod uprawę roślin chlebodajnych więcćj nabiera warto- 


| - ) 
(ści, lasy dębowe powoli znikają, ustępując miejsca pszenicy i innym 
roślinom gospódarskim, które z tej samćj PFzótczętii keat i-i 


przynoszą korzyści, niż najpiękniejszy drzewostan dębowego Tasu. 
W zbiegu takich okoliczności twórzą dębowe zagajenia i użytkują 
‘z nich 20—30-letnim" obiegu ñp. w południowej Francji i innych 
„okolicach tego kraju. 

*'Na' gruntach pośledniejszych przymiotów, znajdują się deby tylko 
M pomięsżaniu ź innym gatunkiem drzew, a ogołocone w porębie z za- 
słony tychże często zapełnie giną. P 
| Dębina: wybornóm jest drewnóm pa porządki i budulec w su- 
chem i mokrem stariowisku. Na belki które znaczne ciężary dźwigać 
„mają nie jest dobra, równie jak wszystkie inne drzewa liściaste, albo- 
wiem gnie się powoli pòd ciężarem i do pietwotnćj prostości nit wra- 
lcal’ Na-opał ma się do buczynę jsk”T5 do 100, i dla. szkodliwych 
/wyziewów z zarzewia z wielką ostrożnością dó opalania pieców. win- 
ina być używana. dy dec ZET s yć. 

i Węgle dębowe pęka as Lpr skając w ogniu, od kowali mnićj są 
/posżukiwanęj Kor dębowa. o garbowania skór wielki często dochód 
przynosi, „a: EE P płodsza jest tém lepsza; żołądź dobrą jest karmą-dła 
świń i owiec, liście niezłą są paszą dla owiec; 
dłonie wiele warte bo z trudnością gniją, 
i B. Buk (fagus sylvatica) nie tak daleko sięga na Północ jak dąb, 
napotykamy go najdalej w okolicy Edymburga; E w górach im łago- 
dniejszy, klimat tém wyżćj się znajduje; w Karpatach, na Harcu i w Sto 
rzyskich. górach rośnie na wyżynach 2000 stóp nad: powierzchnią 
orza” Potrzebuje dobrego, pulchnego gruntu, z warstwą płytszą jak 
dąb, bo korzeni głęboko w ziemię nie zapuszcza: < Będąc drzewem w 
górach rosnącóm, wylewów nie znosi. =% ; 


| s Z wszystkich drzew liściastych buki rosną w najściślejszym drze- 
pette; i*w' jednolitych lasach -najpiękniejszy dla oka -przedstawiają 
widók.  Katpy bukowe jakkolwiek małe, z wielką karczują „Sig. AEU: 
"dnością. op z 


na podściół ; pod by- 


— 4 — 


Buczyna jest najzdatniejsza do wszelkich wyrobów _ sztelmaskich; 
ma opał jest wyborna, pali się powoli bez trzasku, daje mało płomie- 
mia ale wiele gorąca; zarzewie na kupę zgarniane zatrzymuje „ogień 
24 godzin i dłużćj. Bakiew jest dobrą upasową karmą, sprawia jednak 
odarzenia; na olćj także jest zdatna. 

(Dalszy otąg nastąpi). 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Sprawozdanie z jarmarku wełnianego. 


Wrocław 9 czerwca. Dziś donosić nam przychodzi o jarmar- 
ku, którego początek niebył, jak zwykle Wrocławskie jarmarki, walką 
opinji co do cen między kupcami a sprzedającymi, która koniecznie 
stoczoną być musiała, gdyż od samego początku do końca panowało 
na nim równe życie i ruch niezmierny. 

Targ zaczął się 3 czerwca, chociaż na kilka dni przedtćm poro- 
biono już znaczne obroty wełną po składach kupieckich, a onegdaj 
skończył się zupełnie. Wystawiona na sprzedaż ilość wełny, tak z po- 
wodu mniejszych zapasów starćj wełny, jak i upadku na tegorocznćj 
strzyży blisko 10 pct, wynoszącego, mniejszą była niżeli zeszłego roku, 
i składała się z blisko 40,0000 centnarów Szląskićj wełny, 10,000 cen. 
Poznańskićj, około 4,000 cent. Polskićj i Austrjackićj wełny i starego 
zapasu 1,500 cent. Razem więc blisko 55,000 cet. Zeszłego roku przy- 
wieziono na targ 61,800 cent., a zatóm tego roku mnićj o 6,300 cetn. 

Cała ta ilość, wyjąwszy jakie 6,000 cent, w pierwszych czterech 
dniach targu została sprzedaną, i byłoby się więcćj jeszcze sprzedało, 
bo chęć nabycia mających kupców dość jeszcze się znajduje. Niesły- 
chanie wielka była konkurencja kupców, mianowicie z Francji i An- 
glji przybyłych a fabrykantów i handlujących wełną, z tych krajów, 
wielce czynnymi widzieliśmy na targu. Również dobijali się o Szlą- 
ską wełnę fabrykańci i kupcy belgijscy, z prowincyj Nadreńskich i Zoll- 
vereinu; za to szwajcarscy i szwedcy byli powściągliwszymi w zaku- 
pach. Ceny wełna- poślednich, średnich, średniocienkich i cienkich pod- 
niosła się przecięciowo o 10 tai. na centnarze, w stosunku do cen 
* zeszłorocznego jarmarku na wełnę; przy wysoko cienkich mianowicie 
elektach, podniesienie to nie jest tak znaczne. Nie należy tu pomijać 
z uwagi, że ceny zeszłorocznego jarmarku „wiośnianego na wełnę w 
Wrocławiu były o 5 tal. na cent. niższe, niżeli po innych jarmarkach 
pruskich. Wymycie i uchodzenie wełny wszędzie bardzo staranne. 

Płacono nastepujące ceny: Za Szląskie jednostrzyżne Superelekty 
120—140 tal. wysoko cienkie 105—115 tal., cienkie 90—100, średnio 
cienkie 82—88 tal. średnie T2—80. Za Szląskie dwustrzyżowe 65 
do 74 tal.— Poznańskie jednostrzyżne, cienkie 15—82 tal. średnio- 
cienkie 66—74 tal.—Polskie jednostrzyżne cienkie 65—75 tal., pośle: 
dniejsze średnie 54—62 tal.—Szląskie wysoko cienkie ze zdechłaków 
80—85 tal. cienkie 64 - 70 tal. Szłąskie ze skubanek i od garbarzy po 
48—62 tal., Szląskie jagnięce wysoko cienkie i elekty 115—130 tal. 
cienkie 95—112 tal. średnie 85—92. Szląski auszus cienki i wysoko 
cienki 68—75 tal., średni 58—65 tal. za centnar. 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


` Dnia 11 czerwca 1852 rok 
Dnia 11 cz roku. kan 


PAP IE R Y. 


Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb. 4". . 
myta ti Pożyczka 5%,. i 
s i 


płacą. 


116%, |116— 


Obligacje Skarbu 4%, . 81--| 86% 
w Listy Zastawne - - - 9674] 96— 
„ Listy Zastawne nowe. 91—| 96— 

„ Obligacje Udziałowe : - « - 152—| — 
syfi T >, EP aoto we "LiL A. 30022-59% 063; R 
Certyli - F. na Oblig. t. lit. A. zł. 69% la a 
ror lit B. 200 .. 2211 213, 


Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 12 czerwca r. b. 


OD |R8.| KOP.|DO KOP. 


OD |RS$.|K. VO RS.| KOP 


omy e. 100 f.|—;25--— 
iana fura 1 k.| 2/40— 


Mąki en. pr. 

ordyn. kor. 6 éw. 
„  żytn. pytlo. 6,3214 

grycz. kor. 4 ćw. 

Kaszy jaglanćj. 


kowity garn. | 1|2214|—| -— 
zumówki gar. |—|731,|—|—] 
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 294, z różnych 
miejsc królestwa 110, ogółem wołów sztuk 404, wieprzy 498 cie- 
lą; 977 baranów — z tych zakupili rseknioy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 367, wieprze i cielęta wszystkie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnia 12 czerwca 1852 roku. `R. sr. kop. |R. sr. kop 


aż KOWERLE | 777 1 I | 


Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. 
Londyn 1 funt sterlin. 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
Paryż franków 
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów | 
2 MONETY. 
Mom... [4 f 
Holender. dukaty nowe 
ditto stare ważne . 
drychsdory Praskie 
Rossyjskie assygnaty — . . 
Austrjaekie bilety bankowe za 150 sł/. 
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33PAPIERY. 
Obligi Skarbowe za 100 rs. LL DAJ 
4% ra 86 — 155 JG 


m ” m b . 
Listy zastawne nowe biało daw. bez kup. (*) 

» „  mowe za 100 ž 
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. . |-—---—--—-— 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. ——|--—|20—|25 — 
Serje wylosow. lit. na — Zip- = sły kute 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 ——|——| 4—/66— _ 


"Wartość kuponu kop. 2814 
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